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Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 12. Lipca. 
O g ło s z o n o  następujcie p o s t a n o w i e n i e  Rady 

A d m in i s t r a c y jn e j  K r ó l e s t w a :  » Z w a ż y w s z y
j e  jedna z  uży wanych przez starozakonnych 
duchow nych  xiąg, p o d ty tu łe m :  „Hoszen M y - 
szpot,"  mieści w  sobie zasady, które odno 
szyć się do odległych w ie k ó w  starożytności i 
do czasów prześladowania Starozakonnych 
p ra w o m  obecnie obowiązującym są zupełnie 
p rzec iw ne j  majac na uw adze, ii, jak dośw iad­
czenie przekonało, błędne lub p rzew ro tne  
tłumaczenie tych zasad, może częstokroć przy­
n ie ś ć  nieoświeconą klassę ludzi tego w yzna 
nia do popełnienia ważnych p rzestępstw ; j 

skutek tego, znajdując niezbędnem przyjąć 
Potrzebne środki, celem usunięcia szkodliwe* 
go w p ły w u ,  jaki ta xięga w yw ierać  m oże; 
a Najwyższego Jego  Cesarsko-K rd 'ew ski^ j 
Mości upoważnien ia , przez odezw ę Ministra 
Sekretarza Stanu z d . 3 i 15- Lutego roku b. 
objawionego, na przedstawienie Kommissyi 
*vząd. Sprawiedl. i Kuratora O kręgr Nauko- 
' ’ego W arszaw skiego postanowiła i s ta n o w i1 

£ « . .  1. K urator  Okręgu N aukow ego W arsza­
wskiego zarządzić m a niezwłocznie przedru-

kow anie  pod okiem cenzury hebrajskiej, ko* 
sztein Skarbu , w zm iankow anego dzićła «Ho- 
szen Myszpot« w  liczbie 3000 exemplarzy, z 
pominięciem w  tćm  now era  wydaniu, w sze l­
kich miejsc tćj xięgi, p raw om  lub porządko­
w i  publicznemu przeciwnych. Art. 2. N o w e  
wydanie  xięgi « Hoszen Myszpot* ma być na­
tychmiast po jego odbiciu między Dozory  
Joóźntcze rozesłane, a znajdujące się w  posia­
daniu Starozakonnych exemplarze tego dzićła 
w  daw nem  wydaniu , od nich ściągnięte i zni­
szczone. Art. 3. O d  czasu rozesłania now ego 
wydania w spom nionćj xięgi, zabrania się tak 
S tarozakonnym , jako i wszystkim w  ogólno­
ści mieszkańcom, pod jakim bądź pozorem, 
posiadać lub sprow adzać rzeczone dzićło w  in» 
iićm jakićmkoiwiek wydaniu . W inni p rze ­
kroczenia powyższego zakazu, ulegają: a) za
r r r z  ka,I:ze pieniężnćj rubli sr. 6
lub kar e aresztu policyjnego do dni 8; b )  za  
drugim razem lub więcej: karom artykułem 244
i następnemi P raw a  Karnego, na w ystępki 
przeciw bezpieczef'JsjwlI powszechnem u kraju 
i spokojności publicznćj oznaczonym, to jest: 
w  ^iępopraw ności p rzestępcy, i ze
względu na inne towarzyszące przestępstw u 
okoliczności, karze pieniężnej od  6 do 300 
rub. sr . ,  lub karze aresztu publicznego, od
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d n i  8 do  roku .  S am o  p r z e z  *ię r o z u m ie  się, 
iż  w  każdym  p rzy p a d k u ,  za b ro n io n e  w yda*  
n ie  w y ż e j  w sp o m n io n e j  xięgi,  m a być  zabra-  
n e  i zn iszc zo n e .” . c . ,

K ornm issya H z ą d o w a  P rz y c h o d ó w  i o k a rb u  
z a w ia d o m i ła ,  iż gdy  w y s ta w io n e  już zostały 
n a  okazicieli 60,000 sztuk obiigacyi S karbo­
w y c h  lOOOzłotowych Sery i trzeciej 5p r o c e n t o ­
w y c h ,  p rze to  dla nadan-a im ła tw iejszego  o- 
b iegu  i p o kupu  w  pow szechnośc i ,  Kornmissya 
R z ą d o w a  p o s ta n o w iła  ta k o w e  Ot>ligacy e zaró­
w n o  z O bligacyam i "U działowym i, Lząstko- 
w e m i  i innćm i pap ieram i tu te jszo  krajowenoi, 
p r z y jm o w a ć  na kaucye i w ad ia .

O n egda j  w  5tą roczn icę  is tn ien ia :  * T W a- 
rzystwa wsparcia podupadłych artystów  muzy 
czrtych, licznie przybyli c z ło n k o w ie  tegoż T o  
w a r z y s t w a ,  na ch ó rz e  kościoła XX. Augusty- 
a n ó w  w  czasie sum m y w y k o n a l i  Mszą, dzieło 
N es to ra  naszych żyjących a u to ró w  m uzyk  ko­
śc ie ln y ch ,  Józ .  E lsnera ,  i O fe r lo r iu rn  Mozarta. 
N a  tegoż dnia o d b y te m  pos iedzen iu  zdano 
s p r a w ę  z działań tegoż T o w a r z y s t w a ,  które 
t e r a z  składa się z 246 c z ło n k ó w ,  i prócz r ó ­
żnych  w s p a r ć  c h w i l o w y c h ,  stale opłaca d o ­
ż y w o tn ie  w sp a rc ia  4 rem  w d o w o m  po a r ty ­
s tach .  K ap ita łu  z a h y p o te k o w a n e g o  m a T o ­
w a r z y s t w o  zlo tp . 24,655. W y m ie n io n o  gló
*vvniejsze d a r y  p r z e z n a c z o n e  n a  u t w o r a e n i e
te g o ż  funduszu . W s p o m n ia n o  z o d d a n i e m  
na leżnego  h o łd u  ta len tom  i p rzy m io to m  zm ar­
ły c h  c z ło n k ó w ,  a szczególnićj J a w o r k a ,  Ole 
śk ie w icz a ,  S a n d m a n a ,  T u ro w s k ie g o ,  Ż y w n e ­
g o ,  Józefa  K rogulskiego, L eo p o ld y  K ra tze r .  
P re z y d u ią c y  na tem  pos iedzen iu ,  VV Dmu- 
s z e w s k i ,  ze z n a n ą  i p e łn ą  s łodyczy w y m o w ą  
o celu i dążnośc i T o w a r z y s tw a ,  do  łez p o b u ­
dził w szys tk ich  obecnych  c z ło n k ó w .  Z akoń­
czy ło  się posiedzenie  do p e łn ien iem  n ad e r  m i ­
łego  o b o w iąz k u ,  złożenia d o w o d u  w d z ię cz n o  
śei J. B . , za łożyc ie low i tego T o w a r z y s t w a ,  i 
ciągle z n iez łom ną  go r l iw ośc ią  w sp ie ra iącem u  
jego zam iary .  Z łożono  M u  obrączkę  z stoso­
w n y m  napisem .

R o s s  y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 7. Lipca.

W  ty c h  dn iach  u m a r ł  tu M etropo l i ta  r z y m ­
skiego kościoła w  Rossy i,  P a w ło w sk i .

N .  P a ń s tw o  zna jdu ją  się ciągle jeszcze w  jak 
na j lepszćm  z d r o w iu  na zam ku  Pete rhof .  W  n ie­
dzie lę  d. 3. L ipca ,  r .ękazał N. C esarz  po mszy 
p a ra d ę  w o js k o w ą ,  o godzinie 4. by ł ob iad  ga- 
l o w y , a w ie c z o r e m  b y ł  m a ły  balik u  N. Ce­
s a rz o w e j  w  zam ku  S znam eńsk im . N azajutrz , 
d n ia  4. L ipca ,  p rz y b y ł  Are,y-Xiąźę -Ferdynand  
aus tryack i -w to w a r z y s tw ie  G e n e ra ł  M a io r*>
Xięcia Szyyarcenberga i Pułkownika, Hrabi

W e n g e r s k ie g o , d o  P e te rh o fu .  D n ia  6. z ro b i ł  
N. Cesarz z N. K r ó l e m  p ru sk im  i obcym i X ią-  
żę tam i paros ta tk iem  w ycieczkę  do P e t e r s b u r ­
g a ,  aby się cieszyć pysznym  w id o k ie m ,  jak i 
P e te rsb u rg  od  s tro n y  m o rza  w y s ta w ia .  Z a  
p rzy b y c iem  na w y b r z e ż e  angielsk ie ,  w y s ie d l i  
N. P a ń s tw o  na ląd i w  o tw a r t y m  pojeździe 
ob jecha li  najp iękniejsze u l ic e ;  jednak  o go d z i­
nie 2. już  do P e te rh o fu  p o w ró c i l i  i udali się 
d o  J .  .C. W .  W .  X iężnej M a ry i ,  m a łżonk i  
X ięcia L euch tenbe rga ,  na obiad do  S en jew sk i.  
Później^ byli w  tea trze  ł r an c u zk im .  D nia  13. 
o d b ę d z ie  się u roczystość  s reb rn eg o  w e s e la ,  a 
od jazd  N. K ró la  pruskiego m a d. 15. nastąpić.

F  r u n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 8. L ipca.

L is ty  z L o n d y n u  d o n o s z ą ,  że w  skutek  no ­
w e g o  zam achu  na życie K ró lo w e j  W ik to ry i ,  
Xiążę A lbrech t zaniecha) s w e g o  zam ia ru  z r o ­
bien ia  w  W r z e ś n iu  w ycieczki do  Niemiec, 
( id y  K ró lo w a  angielska, iak w ia d o m o ,  b ez  z e ­
z w o le n ia  p a r la m e n tu  z a g ra n ic ę  w yjeżdżać  nie 
m o ż e ,  i gdy w ś ró d  o k ro p n e j  nędzy  pom iędzy  
robo< zą klassą ludności angielskićj n ad  z w y ­
czajne w y d a tk i  na p o d ró ż  ta k o w ą  m og łyby  o- 
pozycyi nas tręczyć  sposobność  d» skarg g w a ł ­
to w n y c h ,  p rz e to  K ró lo w a  V\ ik torya  z a n ie c h a ­
ła p lanu s w e g o  zw ied zen ia  s ta łego lądu.

J u z  w s z y s t k o  d o  w y b o r ó w  p rz y g o to w a n o  i 
ju t ro  rozpoczn ie  się s ta n o w cz a  w a l k a .  P ie ń  
w s z y  dzień  w  parysk ich  Kollegiach ob io rczych  
z w y k le  na u tw o rz e n iu  b ió r  spędza ją ;  jest  to 
już n iekiedy p róbą ,  z k tórej w  p e w n y m  w z g lę ­
dzie o w y p a d k u  w y b o ró  W  sądzić rnożna, P r e ­
z e so w ie  b o w i e m ,  sk ru ta to ro w ie  i S ek re ta rze  
są zw y k le  w y r a z e m  większośc i.  W  kilku o-  
kręgach  m ięd zy  d w o m a  kandyda tam i los r o z ­
strzygać b ę d z ie ,  w  in n y c h  norn inacye-n ie  są 
w ą tp l iw e ,  i tak  np .  P a n o w ie  Ja cq u e m in o t ,  
L e fe b e re ,  Legentil ,  Jussieu i inni z pew n o śc ią  
n a n o w o  obran i zostaną.

M in is te ryum  jest ciągle dobre j  myśli i sw ojć j  
rzeczy  p e w n e .  P an  G u izo t sądzi w p ra w d z ie ,  
że oko ło  15 m inis te rya lriych d e p u to w a n y c h  
utraci, ale na tom ias t  także, że opozycya sw o ic h  
na jm nie j 50 na pob o jo w isk u  zos taw i.  O b l i ­
czenie t a k o w e  z a p e w n e  nie jest b a rd z o  dale­
kie od p r a w d y .  O pozycya .  m rm o sw o ich  w y -  
silen, na dość znaczną łiczbę zb ieg ó w  p rz y g o ­
t o w a ć  się musi.  J e s te śm y  n ie ró w n ie  sp o k o j­
niejsi, jak w  1839. ro k u , a ztąd w y b o r y  w y p a ­
d n ą  w  d u c h u  u m ia rk o w a n ia )  czyli yy du ch u  
M in is te ryum .

S p r a w y  p a ń s tw a  zdają 8ję być  zupe łn ie  z a ­
t a m o w a n e ;  M inis, r ° w ie  nie podpisu ją ,  i z w y ­
łączen iem  dw ó ch  lub t rzech  ca łk iem  są w y b o ­
rami zajęci.  P a n  Guizot jest w  tćj m ie rze  naj-
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czynniejszym; nie tylko utrzymuje on ciągłe 
związki z kandydatami Paryża i okolicy, ale 
przyjmuje tak ie  wszystkich w p ły w  mających 
ob io rcó w , dla udzielania im rad i przestróg. 
Pan Duchatel z swej strony ma swoje liczne 
Osoby w  Administracyi w ew n ę trzn e j ,  które 
v* stolicy i po departamentach rów nie  w iele  
czynności jak czujności rozwijają, i w  usiłow a­
niach swoich do ostatniej chwili nie ustaną. 
Rząd zadaw ał sobie w iele  pracy, aby połącze­
niu się legityinistów i opozycyi zapobicdz. 
Tego teź połączenia najbardziej się obawiać 
pow in ien , jeżeli się przy większości, jaką nie. 
zaw odnie  pozyska, czego ma obawiać. P o ­
trafił on ująć sobie kilku rojalistów i obrabia, 
nie w  skrytości od kilku lat tego stronnictwa 
zarzyna już ow oce  w ydaw ać .  Pokolenie legi. 
tym istów  gaśnie powoli, ich młodsi potomko 
w ie  nie zawsze zdanie sw ych  ojców podzielają 
i często się od ich sp raw y  odstrychają. 1 tak 
trzech m łodzieńców  z znakomitej rodziny 
przyjęło w  chw ili  w y b o ró w  urzędy publiczne 
i przyłączyło się s tanow czo  do stronnictwa 
ministeryalnego. W  miarę, jak się rządy L u ­
dw ika  Filipa ustalają, zmniejsza się liczba legi- 
tymistów i trudności w  ich pozyskaniu coraz 
są mniejsze.

Panow ie  T reu tte l  i Wiirtz, w y d aw cy  dzieł 
P. Sismondi, zawiadomili, że w  części już w y  
d rukow ane  dzieło tego s ław nego  historyka: 
L'histoire des Francais. nie dozna z pow odu  je­
go śmierci żadnej p rz e rw y ,  gdyż są w  posia­
daniu zupełnie ukończonego rękopisu.

Xiążę i X ina  O r l e a n s  spodziewani są d. 27. 
Lipca w  Strasburgu, gdzie przepędzić mają u- 
roczystość lipcową, a polem  udadzą się w  p o ­
dróż do Niemiec. Xiążę Nemours ma także 
We W rześniu odbyć podróż do Hagi.

Na giełdzie głoszono, że Belgia zamyśla za­
ciągnąć now ą pożyczkę 4 mil. Ir.

Po czteromiesięcznej nieustannej pracy udało 
się nareszcie P. Mulot w ydobyć ze studni ar- 
tezyjskićj p ierwszą rurę, przez ciśnienie w o d y  
.gn iec ioną , która zapuszczona była na 336 ło ­
kci głęboko. W o d a  płynie obhcie niekiedy 
czysta a czasem bardzo m ętna , trzyma ciepła 
19 stopni Reaum. Teraz  w ygotow ano rurę  z 
lanego żelaza w e w n ą trz  . zew nątrz  cynkiem 
obłożoną, którćj m oc jest tak w ie lka ,  ze naj- 
cięższy ob ładow any  w ó z  rooze przejść przez 
nią bez pozostawienia najmniejszego m a k u  
ciśnienia. _ .

Z d n i a  9. L i p c a .
Dzisiaj zaczynają się pow szechne  w y b o ry  

i  ju i  rano o godz. 8r zgromadził# się wielkie 
m n ó s tw o  ob io rców  w  sekcyach rozmaitych 
okręgów celem dania głosów swoich dia utw o­

rzenia ostatecznych b ió r  obiorczych. U rny  o 
godz. 3. zamknięto, przeliczenie g łosów  przed 
5tą godziną się nie skończy, a tak w ypadek  
dopiero po  odejściu poczty w iadom y będziet

Rząd ogłasza następującą telegraficzną de­
peszę z Algieru z d. 5. Lipca: -G enera ł  Chan* 
garriier dn. 1. Lipca na p ra w y m  brzegu w y ż ­
szego Szelif, w  odległości 50 godzin od A l­
gieru, nadSidi Em barrak  św ietne odniósł z w y­
cięstw o; w zią ł 3000 w  niewolą i zabrał 15— 
20,000 sztuk bydła, między temi 1500 w ie lb ią ,  
dów . W ażny  ten w ypadek  wielkie w y d a  
skutki." _ *>■!.-

Stosow nie do pogłoski, ostatniemi dniami 
niepomyślne wiadomości z Belgii nadejść m ia­
ły. Rząd belgijski francuzkiemu oświadczyć 
miał, że do koncessyi dla zniżenia cła w ęh o -  
dowego od przędzy lnianej belgijskiej żądanćj 
przychylić się nie może, i do użycia p ra w a  
odw etu  przystąpić będzie musiał, skoro osta­
tnie postanowienie  rządu łrancuzkiego zmiany 
nie dozna.

G a z e t a  R e ń s k a  obejmuje podług N at io -  
n a l a  odezw ę  w y ch odźców  Polskich, w  któ- 
rój oświadczają, ze z amnestyi mającej im być 
przez Cesarza podczas uroczystości srebrnego 
w e s e l a  w  Petersburgu ofiarowanej, korzystać 
n i e  będą.

A n g l i a .
Gaz. B .)  — Podajemy tu doda tkow o  je­

szcze niektóre wyjątki z ro zp raw  na posiedze­
niu Izby niższej d. 30. C zerw ca . P. H. G a l l y  
K n i g lit (członek torysowski dla Północnego 
Notling-Hnmschire, au tor dzieła: E a s t e r n  
S k e t c T i e s )  powiedział w  wstępie do m o w y  
swojej, że nie ma bynajmnićj zamiaru rozdzie­
rania ran  starych, albo w zbudzania  antipatyi 
narodowych. Wszystko, czego życzy, na tćm  
się ogranicza, aby Polaków  od dalszych prze­
śladowań zasłonić i Rossyę sp o w o d o w ać ,  że­
by sama miecz do pochw y schowała. i>Pow_i- 
n ienem, (pow iada ł)  tćm  bardziej sobie róścić 
p raw o  do pobłażania Izby, ile że słowa moje od  
w y b u ch ó w  namiętności dalekie będą. W strzy -  
niam się od wszelkich in w ek ty w  na M onarchę, 
będącego sprzymierzeńcem korony angielskićj 
j pew ien jestem, że  ̂ sp raw ie  Po łaków  więcćj 
przez dobre aniżeli p rzez cierpkie s łow a  się 
przysłużę. Sym patye parlamentu angielskiego 
odzywały się zaw sze za narodem  Polskim, bę­
dącym niegdyś przedm urzem  Cbrześciaństwaj 
mnie zaś p o w o d u je  obecnie do wniesienia ich 
spraw y owo zasmucające faktura, że traktaty 
pod w zg lędem  narodu tego gw ałcą  i w aru n k i  
układów  W iedeńskich jaw nie  naruszają. -Mó­
w c a  nodał następnie szkic krótki dyplomaty­
cznych układów °  Polsce od wojen Napoleon-
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akich i p rzeczy ta ł : 1) znajome pismo ś. p. Ale­
xandra Cesarza do Kościuszki z d. 3- Maja 
1814. r., w  którćm  Cesarz staremu bohaterow i 
•względem Polski zaspokajające daje oświad 
ezenia: 2) notę Lorda Casllereagiis do kon- 
gressu Wiedeńskiego w  r. 1814. w  której ko­
niecznie utrzymania narodowości polskiej się 
dom aga; 3) twierdzącą na to odpow iedź rzą 
du Rossyjskiego; 4) w arunk i,  pod któremi 
K ró les tw o  Polskie na Kongressie Wiedeńskim 
ukonsty tuow ano ; 6)  wyjmki z nadanej przez 
ś. p. Cesarza Alexandra konstytucyi Polski, w  
którćj między innemi w yrażono: art. 86. VV}a. 
dza p raw odaw cza  służy K ró low i i obudw om  
Izbom narodow ym . Sejm zgromadza się co 
d w a  lata w  W arszaw ie. Art. 29. wszystkie 
urzędy cywilne i w ojskow e tylko przez Pola­
k ó w  mają być piastowane. A rt.  11. Religię 
rzymsko-katolicką, którą większość narodu 
w yznaje , rząd opiekować się przyrzeka. VVła . 
sność rzymsko-katolickiego duchowieństwa ró ­
w n ie  jak zawisłego od Papieża kościoła grec- 
cko-uniackiego nie może być sprzedaną." — 
P o tć m opisywał m ów ca  stopniow e w d z ie ra ­
nie się rządu w  administracyę Królestwa. Re 
w o lucye  w  Hiszpanii i Neapolu ś. p. Cesarza 
zrobiły  podejrzliw ym  i niespokojnym i t. d. 
Rossya nie miała p raw a  zniesienia konstytucyi 
Polskiej. G dy się to jednak s ta ło , poseł an­
gielski w  P e t e r s b u r g u  w  r. 1 8 3 3 . otrzymał kle­
cenie protestowania  przec iw  temu. Na to od 
powiedziała Rossya, ze ostatnia rew olucya P o ­
laków  wszelkie układy zniszczyła, liossy a od­
tąd po odniesionćm zw ycięstw ie postępować 
będzie z Polską jako z krajem mocą oręża za­
w ojow anym  i t. d. Sam Lord Palmerston po 
d w a  kroć (t. j. d. 9. Lipca r. 1833- i 1£. Lutego 
r. 1836.) w  parlamencie oświadczył, źe rząd 
angielski zniesienie konstytucyi Polskiej za 
zgwałcenie traktatu Wiedeńskiego p o czy tu e  
i u rządu Rossyjskiego protestacyę założy ł ;  źe 
w szelako wszystko to było na próżno .— Na­
reszcie ostatnie Ukazy Cesarskie i ostatni cień 
istnpści Polaków  zniszczyły. »Jtżeli (m ó w ił  
dale')) niestosowność polityki Rossyjsk. jakby w  
zwierciadle jakićm pokazać chcemy, to do wypa­
d k ó w  polityki naszej w  Jriandyi odw ołać się 
musim. Przez wieki obchodziliśmy się z Irlan- 
d y ą ja k z  zdobytym  krajem, usiłowaliśmy w y tę ­
pić jej język, jćj religią — ale jakiż tego był sku­
tek? Po djjgo je tn iem  ciemiężeniu musieliśmy 

t^ami w yŁzna& źe system nasz był p rzew ro tny . 
yJKŚpW tylko ten skutek, źe Irlandczykowje iJo 
jyiarOjdowości i w ia ry  p rzodków  swoich tćm 

mochiei lgn?|i, Anglia zyskała tylko osłabienie, 
gdzie sity swoje w zmacniać chciała, i nienawiść
gdzie przywiązania szukała! (Słuchajcie!) Na­

reszcie sm utny ten system  zm ieniono i <J0.
sw u d czan o  przez łagodność i dobroć przy w ią .  
zanie Irlandczyków  sobie zjednać. W praw dz ie  
n ow y  ten system nie pociągnął jeszc łe  za sobą 
zupełnie pożądanych skutków , ale dobre n a ­
sienie rzucono a w  sw oim  czasie przekonany 
jestem — bujne zbierać będziem plony . >< — 
P. Jó z e f  H u m e  oświadczył się za mocyą Pana 
Knight już dla tego samego, aby niesprawiedli. 
wości przedawnienia uniknąć; kto m ilczy, o 
tćm m ó w ią ,  ze na wszystko przystaje, w ięc  
trzeba ciągle p ro tes tow ać .—— VV podobnym  d u ­
chu przem aw ia ł  P. Milnes; w oiny w p ra w d z ie  
przedsiębrać nie m ożna, ale jednomyślna pro- 
testacya parlamentu przeciw  postępowaniu 
rządu Rossyjskiego jest jednakow o w  swojetn 
mieiscu. Cesarz w p raw d z ie  polityki swćj nie 
zmieni, ale może następca jego. O n  (m ów ca)
0 bycie narodu polskiego jeszcze nie z w ą tp i ł ;  
a tak jaK teraz Anglia Polski nie zapomina, tak 
raz w  przyszłości Polska o Anglii nie zapomni.
1 t. d. i t. d.

Z L o n d y n u ,  dnia 8. Lipca.
O nędzy panuiącćj w  samej Anglii, P an 

W allace  nie udzielił Izbie bliższych szczegó­
łó w ;  (jest on Deputow anym  z jednego m ia­
steczka w  Szkocyi) w  końcu jednak swej m o ­
w y  podał następującą listę miast tak Szkocyi 
jak Anglii na|więcej nędzą uciśnionych, z u- 
w agam i określaj91:emi -topień niedoli: Alan.
chester, t ludersfield, dw ie  trzecie części lu- 
dności bez zatrudnienia, podatek na ubogich 
podw ojony; toż s a m ó w  Rastrick: w  Accring­
ton z 9000 robo tn ików  tylko 110 zatrudnio­
nych; S troud; J.ongton, gdzie Minister spraw 
w e w n ę trz n y c h  0 . G raham ,m a swe wiejskie 
mieszkanie; Prescott;  Walsall; (ikeston, po­
datek na ubogich poczw órny; Darleston; New- 
castleupon - Tyne 12,000 robotn ików  bez z a ­
trudnienia; Barnoldswick w  t r a w e m ;  Hjr,  
mingharn 2b,G00 robotn ików  bez ro b o ty , 
Holmfirith w  Jcrksh ire ;  Hottingham, podal 
tek na ubogich podw ojony , 8000 bez zatru­
dnienia; Sheffield, wszyscy bankruci; Dudlej 
15,000robotn ików  nieczynnych; lód iporden  
podatek na ubogich poczw órny ; liurnley) 
12,000 na liście ubogich, podatek na ubogich 
potrojony; Clayton, płaca, robotników o 50 
prC . zmniejszona; Staley-bridge lQta część 
ludności pobiera vvsparcie; Carlisle czw arta  
część ludności bez sposobu utrzyrnan;a s;».
V e lpe r;  Oldham,  podatek na ubogich poczw ór­
ny ; toż samo w  H eyde;  Leycester, gdzie o d ­
dział kawaleryi w k w a te ro w an o  dla u trzym a­
nia porządku; W e s t b u r y ,  gdzie 354 w arsz ta ­
tó w  nieczynnych; Knaresboroug, połowa ł*a- 
botnikóyy bez zatrudnienia; Haslingden nie
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*na ani roboty ani mięsa; zgromadzenia nie-
d z i e l ne  na  w z g ó r z a c h  o ko l i c zn ych ,  na  j e d n ć m  
z n i c h ,  ‘26,000 r o b o t n i k ó w  u c h w a l i ł o ,  a b y  
p r z e d  na de j ś c i e m  z i m y  sarni o  sob i e  z ar adz i l i ;  
S to c k f o r t  l i c zące  25,000 dusz ,  pfaci  w  t y m  r o .  
k u  10,000 f. st. p od a t k u  na  u b og i c h ,  k tó r yc h  
jest  t e r a z  15,000- VV E d i r i b u r g u  3000  ub o g i ch  
w y s t a w i o n y c h  jes t  na  g łód .  P o d o b n e j  n ę d z y  
d o z n a j ą  i m ias t a  p o r t o w e  Angl i i  i S z k o c u j ,  to  
j e s t :  L iv e rp o o l ,  S u n d e r l a n d ,  B r i s t o l ,  Hul ,  
Shie ld,  N e w c a s t l e ,  L e i f h ,  b o  r ó w n i e  jak  h a n ­
de l  u c i ś n io n e  j es t  i b u d o w n i c t w o  o k r ę t ó w ,  
( N a  t ć m  k o ń c z y m y , b o  ta lista o b e jm u je  jesz­
c z e  w  t en  s a m  sp os ó b  o p i s a n y c h  32 mias t . )  
P a n  W a l l a c e  o d c z y t a w s z y  t ę  listę d o d a ł :  » l 'e 
m i a s t a  r e p r e z e n tu j ę  w s z e l k i e  i n t e re sa  kraju,  
w s z e l k i e  a r t y k u ł y  h a n d l u ,  p r z e m y s ł u  i ż e g l u ­
gi. W  c a ł y m  p r z e t o  k r a ju  z n i s zcz on y  jest  l ub  
b l i zk i  u p a d k u  ha nd e l .  K ap i t a ł y  znika ją ,  r o b o ­
ty  ustaję ,  n ęd za  i n i e u ko r i t c n t o w a r i i e  p o m n a ż a  • 
ją  s i ę ,  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w z r a s t a  i odg raża  
hra;ov> i. (S łu c h a j c i e !  s ł ucha jc i e ! )  P r z y s z e d ł  
czas,  gdz . e  ka r t a  p r z e w r ó c i ć  się mus i .«

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ' ,  dn i a  31. C z e r w c a .

( T im e s .) —  W y b o r y  w  p r o w i n c y i  E s t r e -  
m a d u r z e ,  do  k tó r y c h  w i e l k ą  p r z y w i ą z y w a n o  
w a r t o ś ć ,  w y p a d ł y  na  k o rz y ś ć  koal i cy jnego  
s t r o n n i c t w a  o p p o z y c y j n e g o ,  k t ó r e  16 w y b o ­
r ó w  p r z e p a r l o ,  pod cz a s  g dy  r z ą d  i ch  t y lko  6 
l iczy.  P o m i ę d z y  16 D e p u t o w a n y m i  o p p o z y  
cyi  zna jdu j ą  się H o d r i g o  da  F o n s e c a  Maga lhae s ,  
J .  I» de M i ra n d a ,  J o a q u i m  A n t o n i o  d ’Agu iar ,  
d a w n ie i s z y  P r e z e s  U ad y  m in i s t e r ya l nć j ,  Ari la ,  
b y ł y  Mi n i s t e r  s k a r b u ,  G a r r e t t ,  d e  C a m p o s ’ 
M o u z i n h o  d ’A lb u q u e rq u e .  W y p a d e k  ten,  m o  
gą c y  iMini s t eryum z w a l i ć ,  tej  p r z yp i s u j ą  o k o ­
l i cznośc i ,  ze d w a j  zna c zn i  o b ió r c y  s w o j e  d a ­
w n i e j  M i n i s ł e ry u m  o b i e ca n e  g łosy  koal i cyi  
da l i ,  a t r ze j  inni  p o d  p o z o r e m  c h o r o b y  u s u ­
nę l i  się od  w y b o r ó w .  K a ż d y  z t y c h  p jgcju 
ó b i o r c ó w  dos t a ł  po  300 mi l r e i s  o d  koal icyi .

N i e ni c y.
Z D r e z n a ,  dn i a  1. L ipca .

W e d ł u g  t u t e j s zych w i a d o m o ś c i ,  l i c z o n o , w  
Saxor i i i  w  1840.  r. 1172 g ł u c h o n i e m y c h ,  dla 
k t ó r y c h  i s tnieją  d w a  z a k ł a dy ,  j e d e n  w  D r e ­
ź n i e ,  a  d rug i  w  Lipsku .  W  A u s t r y i  i s tnieje  
n a k ł a d ó w  dla  g ł u c h o n i e m y c h  i o c i e m n i a ł y c h  
40,  w  P r u s s a c h  18 ,  w  B a w a r y i  9 ,  w  Saxon i i  
4 ,  w  W i r t e m b e r g i i  2 ,  w  B a d e n  2 ,  w  H a n o -  
w e r z e  2 , w  B r u n ś w i k u  1, w  D a r rn sz t ad z i e  1 
W Kasse l  1, t v  N as s au  1, w  W e i m a r z e  2 w  
« c h  w o l n y c h  m .a s t a ch  n i em iec k i ch  7 ; w  o’»óle 
W c a ł y c h  N i e m c z e c h  60.  °

„ S z w e c y a  i Norwegia.
Z  C h r y s t y a n i i ,  d n i a  20. C z e r w c a .

W s z y s t k o  z da j e  się z a p o w i a d a ć ,  źe  w  t y m  
r o k u  d o ż y j e m y  r za dk i e go  w y p a d k u  k on s t y tu ­
cy jn e go ,  to jes t  u c h w a ł y  s e j m o w e j ,  z a m i e n io ­
n e j  w  p r a w o ;  p o d o b n y  w y p a d e k  z d a r z y ł  się 
ty lko  raz,  t. ,. 182) .  r . ,  k i edy  s z l a c h e c t w o  z o ­
s t a ło  zn i e s ione  w  sku t ek  t r z y k r o t n ć j  u c h w a ł y  
S e j m u  ( S t o r t h i n g ) ,  co  k o n i ec z n i e  jes t  p o t r z e -  
b n e r n ,  a b y  u c h w a l o n e  p r a w o  w e s z ł o  w  w y ­
k o n a n i e  s a m o  p r z e z  się. T ą  r azą  idż i e o  zrt ie- 
s i eni e  d a w n e g o  p o s t a n o w i e n i a ,  z a b r an i a j ą ce g o
k a z n o d z i e jo m  m i e w a ć  p u b l i c z n e  m o w y .  __
W  n io sek  w z g l ę d e m  t ego  zni es i en i a  zos t a ł  już 
d w a  r a z y  p r z e z  S e j m  p r zy j ę t y ,  a le  za k a ż d y m  
r a z e m  n ie  uzyska ł  z a t w i e r d z e n i a  r z ąd u ,  t. j, r . 
1836.  i 1839.  T e r a z  n i e d a w n o  w z n o w i o n o  
cn  w n i o s e k ,  i jeżeli  zo s t an i e  n a  S e j m ie  p r z y ­

j ę t y m ,  za m i en i  się w  p r a w d .

T u r c y  a.
K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  22. C z e r w c a .

(Guz .  P o w sz .)  —  D e p u t a c y a  M a r o n i l ó w  n a  
c z e l e ,  k tó r e j  zn a j d u j e  się A b b e  M u r a d ,  w r ę ­
b i a  t u  na  p o c z ą t k u  t e go  t y g o d n i a  s w ó j ę  pe -  
D c y ą ,  a t o  za r a d ą  S i r  S t r a l i o r d a  C a no in g a ,  
P oc z y tu j ą c e g o  za r z e c z  d o g o d n ą ,  ab y  się za 
w y l ą c z n e m  p o ś r e d n i c t w e m  d y p l o m a c y i  e u r o ­
pe jski e j  w p ro s t  d o  Porty,  udal i .  M a r o n i c i  żą* 
da i ą ,  j ak  w i a d o m o ,  p r z y w r ó c e n i a  d a w n i e j ­
s zy ch  s t ó s u n k ó w  na  g ó r a c h , m i a n o w i c i e  osa-  
dzen i a  z n o w u  n a  t r on i e  r o d z i n y  S z a c h a b  a lbo  
w  osob i e  s t a r e g o  E m i r a  B e s c h i r a ,  a l bo  
sy n a  j e go  E m i r a .  W z g l ę d e m  t ego  ka za ł  w i ę c  
S a n i n ,  R e i f  E f e n d i ,  z i ę d z a  M u r a d a  n a  d z i e ń  
20. do  s i eb . e  w e z w a ć  i o ś w i a d c z y ł  m u ,  iż ty l ­
ko  m a  na ce lu  u st a leni e  p o r z ą d k u  i spokojnosci 
t a m ż e ,  co t akże  p o d  k a ż d y m  u sk u t ec zn i  w a ­
ru n k i e m .  N,  S u ł t a n  z r e s z t ą  ch ę tn i e  z ad osye  
uczyrn  ż y c z e n i o m  M a r o n i t d w ,  o  ile s ;ę t a ko ­
w e  z o w y m  ce l e m po g o d z i ć  dadz ą .  Ź e  p r z e ­
cież P o r t a  p e t y cy e  p r z e c i w n e j  t reści  z s t r on y  
n a j z na ko m i t s z e j  i n a jpo t ężn i e j s ze j  części  l udu  
n i a r on i ck i ego  na  d r o d z e  u r z ęd ovy e j  od eb ra ł a ,  
z m u s z o n a  jes t  z a t e m  p o p r z e d n i o  p r z e k o n a ć  si<’ 
o  p r a w d z i w y m  s t ani e  i z ec zy .  P o  tern o ś w i a d -  
czen .u  w y s i a ł  W , e lk i  W e z y r ,  n ie  p o w ie d z i a -  
w s z y  o  t e rn  ant  s ł o w a  r e p r e z e n t a n t o m  w i e l ­
k ich  m o c a r s t w ,  i b ez  p o p r z e d n i e g o  n a w e t  
p o r z ą d n e g o  n a r a d z e n i ą  się w  lej  m ie r z e  M i n i ­
s t ry  v v l u r ec j(jc}Ĵ  n ie  z w a ż a j ą c  na k on i ec  by -  
na jmniej ,  n a  t o ,  co się o s t a tn i e mi  d n i a m i  n a  
d ro d z e  ,ud z i e l a ń  d y p l o m a t y c z n y c h  z r o b i ł o ,  w  
ciągu n a s t ę p n y c h  24 go dz i n  t u r eck i  p a r o s t a t e k  
do  o e i r u t u  z d e p e s z a m i  dla su ł t ań sk i ego  K o n i -  
m i ś sa r za  Se l im a  B e j a ,  w  k tó r y c h  m u  zaleca,  
aby  w s z y s t k i e  o sady  na  g ó r a c h  z w i e d z i ł  i w s p o -
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ln ie z W ielk. W ezyrem  na m iejscu potrzebnych  
w iad om ości zasięgnął. W idać z tego, i e  przy. 
obiecane prędkie o d w o ła n ie  Selim a Beja zn o­
w u  o d roczon o , i za łatw ien ie pytania, które 
b ez  jego p ow rotu  do skutku przyjść n ie m oże, 
n an ow o  przez to od w leczo n o .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  "Tygodnika literackiego, 

w y sz e d ł J\@ 21. i zaw iera: L e  com pagnon du  
to u r  de France par  (J. Sand. —  D um anie nad 
W isłą , z pism niedrukow anych autora Maryj. 
—* O  w ła d zy  i jurysdykcyi urzędu radzieckie, 
g o , w ed łu g  praw a zasadniczego w  m ieście  
K rak ow ie niegdyś obow iązu jącego . —  Roz* 
biór krytyczny bistor. liter, polsk. W isz n iew ­
skiego przez A. M osbacha (c ią g  d a lszy ). —
D oniesien ia  literackie. (M ron gow iu sza  l i s t__
doniesienie z Hamburga — doniesienia z W ar­
sza w y  i t. d .) —  Prospekt na p ieśn i ludu poi- 
ik iego  O . Kolberga. —  —  (D o  Nru tego doda- 
n y spis rzeczy zaw artych  w  tom ie czw artym  
Tygodnika.)

W  Paryżu w y ch o d z i teraz d zie ło : Voyage 
en Russie.

Z P r u s s  W s c h o d n i c h  (G a z . R eńska.) — 
P od róż Króla naszego do A n g l i i  s t a ła  s i ę ,  jak
w iad om o, p o w o d em  do rozm aitych d om ysłów  
o jakichsiś zamiarach pobocznych , z nią w  sty­
czności b ęd ących , chociaż d ośw iadczen ie p o ­
kazało, źe zam iary o w e  na ja w  nie w ystąp iły . 
T ak tedy nie zadziw ia nas, że z p o w o d u  tera- 
fniejszćj podróży  M onarchy do Petersburga, 
w  różne dom ysły  się zapuszczają, stó sow n ie  
d o których po niej w y p a d k ó w  ob aw iać albo  
sp od z iew ać się m ożna, które z uroczystością  
familijną w  żadnej nie są styczności. D o  r z ę ­
du tych  należy o so b liw ie  zaw arcie p ew n ych  
u k ład ów  ob ecn ie jeszcze się toczących ; oraz 

• zm iana system atu rząd ow ego  po w stąpieniu  
na tron Fryderyka W ilh elm a I V . przyjętego, 
i  zaczynającego się dopiero rozw ijać. U kłady  
jeszcze się toczące n aw et w  w o łn ćj Anglii n ie  
aą przedm iotem  obrad parlam entow ych, a cóż  
d opiero u nas?! Ale tyle tylko p ow ied zieć  
m o żn a , że s tó so w n ie  do ośw iad czeń  dobrze  
zain form ow anych  osób o  żadnych układach  
w  Petersburgu m o w y  nie będzie. C o zaś do  
w p ły w u  tćj podróży na sp raw y w ew n ętrz n e ,  
b łahość tego dom ysłu  już z tćj się  pokazuje 
ok o liczn ości, że jeden  znajom y M inister z ga­
b inetu  w y stą p ił, k tóry , jak w ia d o m o , b y ł re- 
prezentantem  system u bardzo do ross/jakiego  
p odob nego i zastosow anego d o  zasad zupełnćj 
autokracyi. Zdaje się yyięc, ie  Wystąpienie

jego pew nćj d o w o d z i zm iany w  daw niej- 
szym  system ie. '

P*j*e r ® k u rga . —  w  ostatnim  tu nade- 
szJym N um erze Tygodnika Petersb. z dnia 5. 
Lipca jest następujący artyk u ł:

„D rugim  n o w y m  tegorocznym  u tw orym  h i­
storycznym  jest pierwszy tom  w y szły ch  w  
Poznaniu  D ziejów  kościoła wyznania htlwechie• 
g o  w  L itw ie  przez J. Łukaszew icza. (T . I. str. 
414). K zecz w ypracow an a sum iennie z p om o­
cą n iely lko xiąg ,uż nam zn an ych , ale cieka­
w y ch  ręk op isów  i źródeł dotąd nie publiko­
w an ych . N ieu m iem y ściśle oznaczyć stano­
w iska autora; nie jest nam iętnie ani katolikiem  
ani protestantem , przechyla się jednak (i to 
bardzo naturalna) na stronę katolicką. S p o­
sób w ystaw ian ia  rzeczy beznam iętny; radzi- 
bysrny jednak aby się czasem  obok źródeł pro- 
testant*kich, i katolickich radził z  uinościg, co  
czyniąc n a w e t, nie zaw sze  w iarę daje 1 w  o» 
pow iadaniu  idzie za protestantam i, a jakkol- 
w iek  zim no b ezstronny, już przez sam o zaję. 
cie się p rzedm iotem , nabrał dla protestanty­
zm u tćj sk łonn ości, tego zam iłow an ia , któ­
rego m e raz n iem ieccy protestanccy pisarze 
dali d o w o d y , zajm ując się dziejami naszego  
kościoła.  ̂ C o do ia k tó w , są one z kr)tyką o -  
cen ione i podane; a zw ażając na oddalenie  
od teatru h .storyi, na rodzaj źródeł jakie m óeł 
m ieć autor pod ręką, pracy jego dość w y ­
ch w a lić  niepodobna. W ą tp im , aby co bar­
dziej sz cz eg ó ło w eg o , dokładniejszego dało sie 
na m iejscu dokonać. N ie p ićrw sze to już dzie- 
ło  Pana J. Ł ukaszew icza, który u nas m iędzy  
badaczam i zajm ie jedno z najpiękniejszych  
m iejsc; p ocząw szy  o d d z ie la :  O Kościołach
B raci czeskich w  W ielkiej Polsce, H istorya  P o - 
znania , a teraz Dzieje K ościołów  wyznania h e l- 
wechiego, staw iają go coraz w yżej. O bok  
szczeg ó ło w o śc i w ielk ićj, P. Ł u kaszew icz ma 
ogólny w zg ląd  na ca łość , trafny sąd o d zie . 
jach, w y ro zu m o w a n y  i zd ro w y  ; a prócz in­
n ych  zasług sam o w yp row ad zen ie  na jaw tylu 
dotąd n ieznanych nam  m aterya iów , jest ju£ 
n ie m ała. (* ) J . J. Kraszewski.«

Z G e l e n t z e  ( w  ziem i S iedm iogrodzkie )
donoszą pod dniem  13. C zerw ca: »VV sam o  
p ołud nie w yb u ch n ął tu pożar, k t ó r y  w  prze­
ciągu d w ó ch  godzin  trzy czw arte części na- 
szego  miasta obrócił W perzynę. Z trzysta  
piętnastu do m ó w  zostały tylko pogorzeliska.*

(*> Czytanie dzieła Pana Łukaszewicza, wyjawia 
doskonale przyczyny dla których u nas tak zwani dys, 
sy< u c i nigdy W serce ogółu wejść nie mogli, Ło w to 
seive wewwrzyli i do obcych kołatali.

( Przypis autora.)
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D o  p o ł o w y  n a p e ł n i o n a  b u t e l k a  w  

h e r b i e .  — Rodzina znakomitego dom u F®*, 
W duńskiem Xięstwie Schleswig, ma w  s w o ­
im herbie do  p o łow y  napełnioną butelkę. P o ­
w o d e m  do tego był w ypadek  następujący: 
Krysłyan F**, pradziad teraźniejszego po tom ­
ka, służył w  wojsku za szeregowca podczas 
k rw a w e j  wojny, którą przed 150 laty S zw ed y  
z Duńczykami wiedli. Zaraz po bitwie w y -  
granćj przez D uńczyków , stary F “c' stojąc na 
straży na zajętem przez sw oich  ziom ków p o ­
bojowisku, otrzymał z wielką trudnością b u ­
telkę piwa, a będąc bardzo spragnionym, gdy 
ją przytknął do ust, usłyszał żałosny głos S zw e­
da, który pozbaw iony  obiedw óch  nóg, ze łz a ­
mi go o kroplę napoju błagał. F 0* miał czułe 
serce, nie widział już w  błagającym nieprzyja­
ciela, tylko człowieka cierpiącego. A więc 
n iepom ny na swoje pragnienie, schylił się ku 
niemu i podał mu pełną butelkę. Atoli tejże 
samej chwili podstępny Szwed dla zaspokoje­
nia po raz ostatni narodow ej swej nienawiści, 
w ypalił  do niego z pistoletu. Jednakże nad 
Duńczykiem czuw ał aniół opiekuńczy, strzał 
chybił. Szeregowiec F«* odebrał mu spokoj­
nie butelkę, i w ychyliw szy  ją do po łow y, p o ­
dał ją potem  umierającemu bezbronnie S z w e ­
do w i z łemi s ło w y :  »Za to ,  żeś taki, masz
te raz  tylko p-ół bu te lk i!« Oficer sztabowy sto- 
jący w  pobliżu i będący naocznym świadkiem 
tego w ypadku , doniósł o t e m  K ró iow i,  a ten 
w  nagrodę za ten postępek, nadał szeregowco- 
' v.1, w  którym do po ło w y  napełniona bu- 

t t  i®**,naięhluhniejazym emblematem. 
U c h y l e n i e  i s k i e r  p r z y  l o k o m o t y ­

w a c h  n a  k o l e i  z e! a z nó j .  — Pew ien  me­
chanik, nazwiskiem M atthews w  Szenektady, 
państwie nowo-jorskiem, wynalazł n o w y  apa­
rat chwytający w  siebie iskry, które z loko- 
m o ty w u  wylatują A w ięc  machiną tą za- 
bezpieczono metylko oczy i suknie podró-
żn y ch , ale naw e t  usunięto wszelkie inne nie­
bezpieczeństwo, jakie z ognia w yniknąć mogło.

tlajll. gan llomiHgo, Ulsimnlola.

(Z  Gas. Cods.J 
T e  trzy n a z w y  nosi w yspa , największa p 0 

Kubie  z w ysp  Arrtyliskich. — Z p o w o d u  zda­
rzonego tam w  dniu 7. Maja r - fa. okropnego 
trzęsienia ziemi, podajemy czytelnikom nastę­
pujący opis tej w yspy:

Leży pomiędzy 17° 53' — 19° 58' północnej 
szerokości, a 70° 4 5 '- -7 6 °  55' zachodniej dłu­
gości. Obejmuje (1350 mil kwadr., ma spa­
dziste pobrzeża, m nóstwo zatok, z których 
zatoka Leogane na zachodzie jest najmiększa,

dobre  porty i w iele  w ysokich przylądków . 
Góry znaczniejsze są : Cibao, de la Hotte i 
Monte Cliristi; rzeki: Arłibonito , St. Jago, 
Neiva i w iele  innych mniejszych. — G run t 
w  dolinach żyzny, szczególniej na rów nin ie  
miasta Kap -H ajtien  i rów n in ie  Vega; bogaty 
w  szlachetne i nieszlachetne kruszce i w szy ­
stkie zachodnio-indyjskie płody królestwa r o ­
ślinnego, dostarczającego k a w ę ,  d rzew a  far- 
bierskie, m ahoń, tabakę, baw ełnę  i kakao. — 
Liczba mieszkańców wynosi 900,000, pom ię­
dzy którymi znajduje się 72,000 białych.

Wyspa ta, odkrytą została w  1492. r. przez 
K olum ba, i w n e t  opanow ali  ją chciwi złota 
Hiszpanie, k tó rych  okrucieństwa zmniejszyły 
p ierw iastkow ą ludność z Igo  miliona do roku 
1519. na 4000 dusz. P rzyw łóezen i z wysp 
Lukajskich niewolnicy także tu  umierali, a roz­
boje Bukkąoierów pustoszyły kraj, aż wreszcie 
1661. r. na pobrzezu zachodnićm osiedli F ran­
cuzi, pod którymi wyspa ta z n o w u  zakwitła 
1 M urzynami zaludnioną została. Dekreta 
Zgromadzenia narodow ego z d. 8. Marca i 28. 
Maja 1790. r. sprowadziły  szereg scen k rw a ­
w ych , w  których wielką grali rolę : Toussaint 
l’O u v e r tu re ,  Pethion, Christoph i Dessalines, 
a które skończyły się r. 1822. podbicjem całej 
wyspy pod prezesostwo Boyera. Roku 1S25. 
uznała Francya jej niepodległość. T w o rz y  
ona Rzeczypospolitą,  ̂w  której na czele rządu 
zostaje Prezydent dożyw otnie  obierany, Senat 
rządzący i Izba R eprezen tan tów . W szyscy  
mieszkańcy są wolni, ale Europejczycy dozna­
ją ograniczeń. Panującą religią jest katolicka, 
panującym językiem francuski. Dochody kra­
jow e wynoszą 13 m ilionów , długi 60 milion 
W ojsko  liczy 16,000 ludzi; Rota składa się z 6 
gahot. W yspa ta podzielona jest na 6 depar­
ta m e n tó w ;  stolicą jest Port-au-Prince.

Miasto Kap-Hajtien, znikłe teraz w  skutek 
trzęsienia^ z iem i, kilka razy zmieniało swoją 
nazwę. Z w ało  się ono po kolei: Capo Santo, 
Uap-Franęais, Cap-Republieain i Cap-IIenri.
I akze oznaczają je tylko w yrazem  Cap, łub 
nazywają po prostu Capstadt. Leży ono (al­
bo właściwiej leżało) u spodu góry, zasłania­
jącej je ed  zachodnich i po łudn iow ych  w ia-
*V^*a zy?tan l w o r *y przesmyk ziemi, 
ciągnący się ku północy. Jest piękne, wielkie 
i znaczniejsze od Port-au-Prince (stolicy); m a 
szerokie i dobrze b ru k o w an e  ulice, obszerne 
place, w y g odne  targowiska i m n ó s tw o  .stu­
dzien. W znies ione  za panow ania  francusk ie­
go torhifikacye, w zm ocnione  jeszcze zostały 
przez Toussainta , Dessalinesa i Christopba.
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Ferdynand Hirt,
Księgarnia literatury niemieckiej f zagranicznej

«  W ro c ław iu  n a  ry n k u  Ufo. 47.
Pomnożywszy świeżo nasz księgozbiór wielką liczbą dzieł rozmaitych, w iezvkach nai- 

S° : Pol*k,- f rancuzki, angielski, włoski, hiszpański .n ieniie A V „ iamy J -  
rnrl» • z,? 'v,adoin,d. szancłwug Publiczność, ze znajdzie u nas zadowolniający dobór wszelkiego
i  n i  • J  } rjC'i- T awę ks,<lzek,w najnowszym guście stosowną na upominki i wszel­

kiego rodzaju podarunki. Liczne związki, które mamy z wydawcami w Polsce w Paryżn 
Łotodynic Bruxelli i w ISiemczech, ułatwiają nam wykonywanie zleceń jakiemiby szanowna
K S r -  ZT ntr H  mS raC7 \ \  N‘1 ° niec S|ę będziemy p r z e d s S ó  „a Z d “kupieckiej środki ułatwiające miłośnikom literatury nabywanie książek.

O B W IE SZC Z E N IE .
Na rok 1842/43. potrzebow ać będziemy 350 

cetnarów  oleju do oświecenia ulic i t. p., któ­
rych dostawa najmniej żądającemu oddaną 
być ma.

Tym końcem termin na 
d z i e ń  4 t y  S i e r p n i a  r. b. p r z e d p o ł u ­

d n i e m  o g o d z i n i e  i Ot ć j  
W san naszej sessyonalnej naznaczony został.

Każdy licytant kaucyą 200 T alarów  złożyć 
obowiązany.

W arunki mogą być przejrzane W Registra- 
turze naszej.

Poznań , d n ia  6. L ip c a  1842.
M a g i s t r a t .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  G n i e ź n i e .  

F o lw ark wieczysto-czynszovvy N o w a w i e ś  
L e n n o g ó r s k a ,  w  powiecie Gnieźnieńskim 
położony, do massy sukcessyjno-Jikwidacyjnćj 
Ur. W o j c i e c h a  L u t o m s k i e g o  należący, 
oszacowany na 5424 Tal. 22 sgr. 6 fen,, wedle’ 
taxy , mogącej być przejrzanej w raz z w yka­
zem hypotecznym i warunkami w  Registratu- 
rze , ma być

d n i a  9. S t y c z n i a  1843. 
przed południem o godzinie Utćj  w  miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedany.

Niewiadomy z pobytu współwłaściciel Ur. 
Stanisław Kostka Pałędzki zapozywa się ni- 
liiejszem publicznie.

Gniezno, dnia 22. Maja 1842. r.

helm a, gdzie także codziennie od godziny S. 
do 10. rannćj w arunki przejrzane być mogą. 

Poznań, dnia 6. Lipca 1842.
A n s c h i i t z ,  

kapitan i król, Aukcyonator.

Kurs giełdy Kerlińskiej.
Dnia 14. Lipca 1842.

O b lig i  d łu g u  sk a rb o w e m u  . . 
O b i  d t. s k a rb , n o  3 '-j od  s ta  p ro  

wi/yi odsteplowane . .
P r .  a n g . o b l ig a c je  1830. . 1 
O b lig i  p re m ió w  lia iid lu  n io rsk . 
O b lig i  J i u n n a r c h i i  . . . .  
B e r l iń s k ie  o b l ig a c je  m ie jsk ie  

dito na od sta odstąpi, 
Gdańskie dito w T.
Z achodn io -P r. listy  zastawne 
Listy  zast. W . X . Poznańskiego 
W sch o d n io -P r. listy  zast.
Pom orskie d i t o .....................
K ur- i Nowom arch. dito , 
Szl.jskic d i t o .....................

Kolei 
dito 

K olei 
dito 

K olei 
dito 

K olei 
dito . 

K olei 
dito

A k c J  e
B erlińsko - Poczdamskiej 
dito akcje a p rio ris . 
Itlagdcbursko - Lipskiej 
dito akcje a prioris . 
B erlińsko - Anbnltskićj 

dito akcje a prioris . 
D iisscldorf. - Elberfcld. 
dito akcje a prio ris .

n a d re ń s k ie j .....................
dito akcje a p rio ris  .Dobrowolna subhastacya.

, Dom w  starym rynku pod J\s 27 i 28. przy 
Średniej ulicy położony, najwięcćj dającemu 
przedarty będzie w e środę dnia 20. m. b. przed 
południem o godzinie lOtej w  biurze podpisa­
nego, VV domu p. Krausego przy placu Wił- n‘ sUt"J dnia 2’ St>'cła!* 18*3- k“-

Z loto al marco
F rydrychsdory  .........................
Inne monety ziote po 5 tal. 
D isconto . .

Sto
pa

prC.

JNa ur. ku ran t
papie­
rami.
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